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    Pierwsi mędrcy

    iSokrates


    Wydaje mi się, że szkołę istudia skończyłem całkiem niedawno. Ani się obejrzałem, az ucznia stałem się nauczycielem filozofii. Pewnie wyda się wam to dziwne, ale nauczyciele też miewają tremę. Aby dodać sobie otuchy, na pierwszą lekcję zabrałem ze sobą stary zeszyt, wktórym kiedyś robiłem notatki, iusiadłem na murku za szkołą, zdaleka od ciekawskich spojrzeń. Zjawiłem się tam oczywiście dużo przed czasem — jak zawsze, gdy się denerwuję.


    Jak to często wtakich sytuacjach bywa, zamiast skupić się na powtarzaniu dat inazwisk, szybko przewracałem kartki ioddawałem się wspomnieniom — zwłaszcza że był niezwykły jak na wrzesień upał...


    – Na pewno jest stary, gruby ibrzydki — powiedziała Zuza, moja kumpela, kiedy siedzieliśmy już wławkach iczekaliśmy na nowego nauczyciela.


    – I nudny jak obiad zrodziną wniedzielę — dodałem. — Kiedyś wjednej książce ojca widziałem zdjęcie jakiegoś filozofa. Na zabawnego to on nie wyglądał.


    Kiedy do klasy wszedł młody, uśmiechnięty człowiek wdżinsach ijasnej, sztruksowej marynarce, dopiero po chwili dotarło do nas, że to właśnie ten, na którego czekamy.


    – Nie jest źle — skomentowała Zuza.


    – Nie daj się zwieść pozorom izachowaj czujność — wyszeptałem zkamienną twarzą — to może być ZN.


    – ZN? — Zuza spojrzała na mnie pytająco.


    – Zakamuflowany Nudziarz. Tacy są najgorsi. Uderzają znienacka — mrugnąłem porozumiewawczo.


    Nauczyciel przedstawił się krótko irzeczowo. Nazywa się Wojtek Chmura. Potem poprosił nas, żebyśmy się też przedstawili. Kiedy każdy już powiedział, jak ma na imię, filozof zapytał:


    – Słuchajcie, jak to zwami jest? Czy lubicie zadawać pytania?


    – Chyba tak — zawołał ktoś niepewnie zsamego końca klasy, gdzie mieściły się stare mapy iakwarium. Po głosie poznałem Rysego, najwyższego chłopaka wszkole.


    – To świetnie, bo bez zadawania pytań nie znajdziecie odpowiedzi. Czy wiecie, co to jest filozofia?


    – Nie za bardzo — wypaliła Zuza — ale podobno to niezłe nudy. Wszyscy się roześmieli. Nauczyciel też się uśmiechnął.


    – To się zaraz okaże — powiedział. — Opowiem wam dziś oniezwykłym człowieku, który żył dawno temu wstarożytnej Grecji, wAtenach. Nazywał się Sokrates ibył filozofem. Takich jak on nazywano mędrcami, ponieważ zadawali sobie oraz innym niecodzienne pytania.


    – Co to za pytania? — spytałem podejrzliwie.


    – Na przykład skąd się wzięły te wszystkie rzeczy, które widzimy na co dzień, jak choćby ławka wszkole?


    – Jak to? — roześmiała się Zuza, której pytanie pana Wojtka wydało się widocznie strasznie głupie. Przecież każde dziecko wie, że ławkę zrobił stolarz.


    Nauczyciel podrapał się po małej bródce.


    – Wbrew pozorom to nie takie proste. To prawda, że ławkę zbudował stolarz, ale przecież nie zrobił jej zniczego. Użył drewna, które wcześniej było drzewem, adrzewo też nie powstało zniczego. Wyrosło zziarna, apoza tym musiało rosnąć wdobrej ziemi, musiał padać na nie deszcz iświecić słońce. Starożytni mędrcy zauważyli właśnie coś takiego — różne rzeczy powstają, starzeją się iprzepadają, ale przecież COŚ istnieje cały czas.


    – To bardzo dziwne — powiedziałem. — Co niby może istnieć cały czas?


    – To właśnie było jedno zpierwszych pytań filozofii. Na przykład filozof Tales zMiletu myślał, że tym czymś jest woda.


    – Woda? — wykrzyknął rudzielec Piotrek (znany też jako Rudera). Wszyscy spojrzeli po sobie, bo Rudera prawie nigdy się nie odzywał na lekcjach, ajuż na pewno nie zwłasnej woli. Widocznie odpowiedź filozofa bardzo go zdziwiła ioderwała od nowej gry, którą miał wswoim telefonie.


    – Tak, tak — pokiwał głową nauczyciel. Przecież woda czasami jest deszczem, aczasami chmurą. Kiedy przychodzi zima, staje się śniegiem imożna zniej lepić bałwana. Kiedy ogrzejecie śnieg wdłoniach, znowu zmieni się wwodę, taką jak wdeszczu.


    – To trochę jak zplasteliną — powiedziałem.


    – No co ty, widziałeś kiedyś plastelinową chmurę? — Zuza popatrzyła na mnie zpolitowaniem.


    – Nie, ale zplasteliny można ulepić prawie wszystko — wyjaśniłem. — Więc ci filozofowie szukali takiej jakby plasteliny, zktórej jest zrobiony cały świat.


    – Dobry przykład — przytaknął nauczyciel. — Starożytni filozofowie nazywali taką „plastelinę” BYTEM, czyli tym, co naprawdę istnieje. Ale przecież miałem opowiadać oSokratesie... Jak już wspomniałem, Sokrates był niezwykłym mędrcem. Nie dbał zbytnio opieniądze ani osławę. Ubierał się bardzo skromnie, miał wielki nos, cały czas chodził boso idlatego niektórzy trochę się zniego podśmiewywali. Sokrates jednak nic sobie ztego nie robił. Potrafił podejść do wyśmiewających go pyszałków irozmawiać znimi wtaki sposób, że czerwienieli po uszy iuciekali gdzie pieprz rośnie. Szczególnie lubił rozmawiać zludźmi przemądrzałymi itakimi, którym wydawało się, że są bardzo szlachetni idobrzy, awrzeczywistości wcale tacy nie byli. Sokrates wierzył, że każdy człowiek, jeśli tylko dobrze się zastanowi, sam może zrozumieć, czym są: mądrość, odwaga idobroć. Trzeba mu tylko wtym pomóc, pytając go właśnie, co to jest mądrość, odwaga idobroć. Sokrates uważał, że każdy posiada wrodzoną wiedzę, która pozwala zrozumieć wiele trudnych spraw, aon — jako filozof — starał się tę wiedzę „wyciągnąć” zczłowieka. Ten sposób „wyciągania” wiedzy zrozmówców izadawania im pytań nazywamy MAJEUTYKĄ.


    – Jak to? — zapytała Zuza. — To dlaczego ludzie uciekali od niego gdzie pieprz rośnie? Może denerwowały ich te ciągłe pytania?


    Nauczyciel pokręcił głową.


    – Niestety... Wielu rozmówców Sokratesa było ludźmi zadufanymi wsobie. Nie potrafili odpowiadać na stawiane im pytania. Rozmawiając zSokratesem, szybko przekonywali się, że właściwie nie są ani tacy dobrzy, ani tacy mądrzy, jak im się wydawało. Na dodatek, kiedy Sokrates podchodził do różnych osób izadawał im swoje pytania, wokół gromadziło się mnóstwo gapiów, którzy zrywali boki ze śmiechu, słysząc, jak filozof zapędza wkozi róg rozmaitych ważniaków. Sokrates miał więc coraz więcej wrogów.


    – Czy to znaczy, że Sokrates nie miał przyjaciół? — spytałem, bo ten filozof coraz bardziej mi się podobał. Mógłby poprowadzić naprawdę dobry talk show wtelewizji. Przegadałby każdego.


    – Ależ nie — odparł Chmura. Miał kilkunastu dobrych przyjaciół, ludzi mądrych, którzy bardzo lubili znim rozmawiać iczęsto zapraszali go na wspaniałe uczty, żeby móc posłuchać, oczym też Sokrates będzie mówił tym razem. Spośród wszystkich uczniów Sokratesa jeden uwielbiał go najbardziej. Był to wysportowany młodzieniec, pochodzący zbogatego ateńskiego rodu. Miał na imię Aristokles. Uważał, że mądry człowiek powinien dbać okondycję fizyczną iuprawiał liczne sporty, dzięki którym stał się muskularny ibarczysty. Właśnie dlatego koledzy nazywali go Platonem. Słowo „Platon” oznacza właśnie: „barczysty”. Platon nie tylko słuchał tego, co mówił Sokrates, lecz także kazał swoim niewolnikom spisywać słowa filozofa. Dzięki temu wiemy na przykład, czym — według Sokratesa — miała być filozofia.


    W tym momencie Chmura wstał zfotela iprzeszedł się po klasie.


    – Czy wiecie, co to jest głupota? — spytał.


    Nikt nie wiedział, co odpowiedzieć. Głupota to głupota. To się po prostu czuje — pomyślałem. Ale nigdy się nie zastanawiałem nad tym, co dokładnie oznacza to słowo. Inni chyba też nie, bo wklasie było cicho jak wnajnowszym modelu Forda. Przez chwilę wydało mi się, że nawet ryby wakwarium nasłuchują.


    – Głupota to wielkie nieszczęście — powiedział wreszcie nauczyciel — bo głupiec nie wie, że jest głupi. Jeśli ktoś robi głupie rzeczy, na przykład jest złośliwy wobec kolegów ikoleżanek wszkole, to wydaje mu się, że robi coś fajnego imądrego. Ale tak wcale nie jest. On jednak nie chce zmienić swojego postępowania, bo nie wie, że postępuje głupio. Nawet jeśli zwróci mu się uwagę, nie będzie chciał słuchać, bo myśli, że jest mądry iwszystko wie lepiej. Jednym słowem, człowiek głupi to taki, który uważa się za takiego mądrego, że już mądrzejszy być nie może. Aprzecież nikt nie wie wszystkiego. Gdyby znalazł się taki człowiek, który wiedziałby wszystko, to wogóle nie musiałby on szukać mądrości ani zadawać pytań. Nie wspomnę już otym, że zgarnąłby od razu wszystkie nagrody w„jeden zdziesięciu” iwpodobnych teleturniejach... Ale takich ludzi po prostu nie ma! Jak wam się wydaje, jaka jest rola filozofa?


    Zanim zdążyłem się zastanowić, wyrwała się Zuza.


    – Pokazywać ludziom ich głupotę? — zapytała niepewnie.


    – W pewnym sensie tak — potwierdził nauczyciel. — Sokrates udowadniał ludziom, że uważają za oczywiste rzeczy, nad którymi tak naprawdę nigdy się nie zastanawiali. Azastanawianie się to pierwszy krok do mądrości. Aby przestać być głupcem, wystarczy dostrzec własną głupotę i niewiedzę. Jeśli ktoś już zrozumie, że zachowuje się głupio, zaczyna się zastanawiać, jakie zachowanie byłoby mądrzejsze. Anajważniejszym celem filozofa jest właśnie poszukiwanie mądrości. Wiecie, skąd się wzięło słowo „filozofia”?


    – Ze słownika wyrazów obcych — krzyknął Rysy. On zawsze od razu mówił wszystko to, co mu przyszło do głowy.


    – Celny strzał — odpowiedział nauczyciel — bo to nie jest polski wyraz. Pochodzi zjęzyka greckiego. Sophia po grecku znaczy: „mądrość”, acałe słowo „filozofia” to po prostu „miłość do mądrości”. Zatem jak myślicie, kto może być filozofem?


    – Chyba każdy, kto wie, że nie jest najmądrzejszy ijest ciekawy świata — odpowiedziała po chwili zastanowienia Zuza. Aczy Sokrates był pierwszym filozofem?


    – Nie, Tales zMiletu, ten od wody, żył wcześniej niż Sokrates — wyjaśnił nauczyciel. — Nie wiadomo, kto był pierwszy, ale filozofowie istnieli od bardzo dawna. Ci najdawniejsi nie spisywali tego, co mówili, więc wiemy onich bardzo mało.


    – A co się stało zSokratesem? Do końca życia zadawał ludziom pytania? — spytałem.


    – Sokrates... — nauczyciel znów usiadł na krześle imilczał przez chwilę. — Źli ludzie zazdrościli mu sławy. Byli też itacy, którym się naraził, wykazując ich wady, takie jak pycha: głupota ifałsz. Pewnego dnia postawiono Sokratesa przed sądem ioskarżono oto, że miesza ludziom wgłowach, aszczególnie młodzieży...


    – Czy udało mu się wybronić?


    – Bronił się, ale nie tak, jak chcieli tego jego oskarżyciele! — odpowiedział nauczyciel. — Nie płakał ani nie okazywał strachu, ale stanął odważnie przed sądem iswoim zwyczajem rozpoczął dyskusję. Powiedział, że całe Ateny są jak leniwa kobyła, aon jest jak bąk, który musi tę kobyłę gryźć, żeby wogóle chciała się ruszać.


    – To im przygadał — roześmiała się Zuza. — Niezłe miny musieli mieć ci nadęci sędziowie!


    – No jasne, byli naprawdę wściekli — odparł nauczyciel — głównie dlatego, że wduchu musieli przyznać Sokratesowi rację. Niestety, postanowili skazać go na śmierć.


    – To straszne — powiedziałem szeptem ni to do siebie, ni to do Zuzy, bo wydawało mi się to okropnie niesprawiedliwe.


    – Wiecie, co wtym wszystkim było najdziwniejsze? — spytał nauczyciel.


    Nie wiedziałem. Wogóle cała historia była jak zjakiegoś dobrego filmu. Ciężko było się domyślić, jak się wszystko potoczy.


    – Przyjaciele Sokratesa mieli przygotowany plan wydostania go zwięzienia, chcieli przekupić strażników iumożliwić mu ucieczkę. Ale Sokrates odmówił. Powiedział, że jako dobry obywatel powinien być posłuszny wyrokowi sądu. Poniósł śmierć, ale do końca pozostał prawym człowiekiem.


    ***


    Lekcja filozofii okazała się dużo ciekawsza niż wszyscy się spodziewali. Nasz nauczyciel wcale nie był Zakamuflowanym Nudziarzem, wręcz przeciwnie, opowiadał całkiem interesujące rzeczy. Razem zZuzą byliśmy ciekawi, czy ta tendencja się utrzyma. Szanse były spore, zwłaszcza że kolejne zajęcia miały się odbyć poza szkołą.


    – Na przyszłą lekcję umawiamy się na boisku — zapowiedział nauczyciel itajemniczo się uśmiechnął.
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    Platon iArystoteles

    — filozofowie zobrazu


    Czekaliśmy przed szkołą zgodnie zumową.


    – Chyba równy gość ztego Chmury — powiedział Piotrek, drapiąc się po rudej czuprynie. — Przynajmniej na to wskazuje wstępne rozeznanie terenu nieprzyjaciela.


    – Po prostu pogodny facet — dodałem.


    – No tak, wszystko pasuje — Piotr się roześmiał. — Czekamy na Pogodnego.


    – Dzisiaj idziemy na wycieczkę do muzeum — nauczyciel pojawił się nagle inie wiadomo skąd. Był ubrany wgranatową wiatrówkę idżinsy.


    Ruszyliśmy za Pogodnym (bo tak zaczęliśmy nazywać naszego nauczyciela) całą grupą. Nie ma co udawać, że lubimy siedzieć wszkole, więc staraliśmy się jak najbardziej wydłużyć spacer, używając techniki „pozornego rozproszenia”. Polegała ona na nieustannym rozłażeniu się na wszystkie strony, dzięki czemu nauczyciel cały czas musiał oglądać się za siebie, co znacznie spowalniało posuwanie się naprzód.


    Mieliśmy też opracowany wariant B — na wypadek, gdyby nauczyciel parł desperacko przed siebie. Nazywało się to „Techniką Snajpera”. Zuza, jedna zmoich kumpel — była wtym naprawdę dobra — łapała się nagle za kostkę unogi iwrzeszczała, symulując zwichnięcie nogi lub podobny wypadek. Wtedy zadaniem reszty klasy (głównie dziewczyn) było wytworzenie tak zwanej Wielkiej Kołomyi, czyli możliwie jak największej paniki ichaosu. Filozof chyba wyczuł, na co się zanosi, bo się odwrócił ipowiedział:


    – Słuchajcie, robimy zakład. Dzisiaj jestem waszym uczniem, awy będziecie moimi nauczycielami. Pokażę wam jeden obraz, awy spróbujecie mi powiedzieć, oco wnim chodzi. Jeśli wam się uda, idziemy wszyscy na najlepsze wmieście rurki zkremem!


    – Rurki zkremem to super propozycja — powiedział Rudera itrochę się zaczerwienił. Był to chłopak pokaźnych rozmiarów ilubił słodycze.


    Ruszyliśmy przed siebie jak intercity, nie tyle dla jakichś tam rurek zkremem, ale zciekawości, bo każdy chciał wiedzieć, co to za obraz ijak się zakończy nasza przygoda.


    Po pół godzinie byliśmy na miejscu iwtedy miny nam zrzedły.


    – Nie będzie łatwo — usłyszałem szept Rudery.


    Obraz, owszem, był niebrzydki, ale właściwie nic szczególnego... Przedstawiał dwóch schodzących po schodach irozmawiających ze sobą ludzi.


    – No więc... — zaryzykował Rudera — tutaj są namalowani dwaj ludzie...


    – Schodzący po schodach iubrani wtogi! — postanowiłem nie opuszczać przyjaciela na placu boju.


    – To akurat widać na pierwszy rzut oka... — powiedział Chmura — ale przyjrzyjcie się dokładniej.


    – Może to jakiś szyfr? Jeden znich pokazuje ręką wgórę, adrugi wdół. Może to coś znaczy? — zapytałem.
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    Rafael Santi, Szkoła Ateńska


    – Pocisk ziemia-powietrze powoli zbliża się do celu — roześmiał się filozof. Widać, że podobały mu się nasze pomysły.


    No, musicie zrobić jeszcze większy użytek zwaszych szarych komórek. Amoże sami podnieście ręce do góry ipomyślcie, co wam przychodzi wtedy do głowy.


    – Słońce, marzenia, niebo, mądrość, myślenie — zaczęliśmy krzyczeć jeden przez drugiego, podnosząc ręce iprzyciągając zdziwione spojrzenia innych osób zwiedzających.


    – Tak samo spróbujcie zopuszczoną ręką — zaproponował Pogodny.


    – Rośliny, zwierzęta, ziemia, różne rzeczy...


    – Bomba! Wiecie, co właśnie zrobiliście? Wyjaśniliście znaczenie najważniejszego obrazu wfilozofii. Obraz ten nazywa się „Szkoła Ateńska”, aci dwaj mężczyźni schodzący po schodach to filozofowie: Platon iArystoteles. Platon był uczniem naszego znajomego, Sokratesa. To ten, który wyciąga rękę ku niebu. AArystoteles to ten, który pokazuje na ziemię.


    – Może Platon był bardziej marzycielem, aArystoteles interesował się konkretnymi rzeczami isprawami! — wypaliła Zuza.


    – Kiedy ktoś wczasie lekcji wstaje do odpowiedzi istara się wymyślić coś mądrego, to często patrzy wgórę, czasem na lampę czy sufit, akiedy ma mówić ojakichś konkretnych rzeczach, patrzy wdół ipokazuje na coś ręką. Sami powiedzcie, czy nie jest tak? — przekonywał nauczyciel. — Ztymi filozofiami też tak było. Dla Platona najważniejsze było myślenie otakich rzeczach, jak piękno czy dobro. Pewnie „zaraził się” tym od Sokratesa. Zkolei Arystoteles wolał obserwować ibadać świat, wktórym żyjemy na co dzień. Arystoteles był największym inajzdolniejszym uczniem Platona, ale wwielu sprawach nie zgadzał się ze swoim mistrzem.


    – Na miejscu tego Arystotelesa też bym się nie zgadzał. Wymyślać jakieś teorie odobru ipięknie to każdy głupi potrafi — powiedział Rysy.


    – Na szczęście nie jesteś na jego miejscu — podsumowała Zuza ipokazała Rysemu język.


    – Nie kłócić mi się tutaj! Zrobimy jeszcze jeden eksperyment — powiedział nauczyciel. — Teraz ja będę mówił różne słowa, awy będziecie mi te rzeczy pokazywać ręką. Uwaga zaczynam! Obrazy, okna, drzwi, ludzie...


    Wszyscy zaczęliśmy pokazywać wiszące na ścianach obrazy, ale tych obrazów było dużo, więc każdy wskazał na inny. Wsali były cztery okna idwoje drzwi, więc jedni pokazywali na jedne, ainni na drugie.


    – Kiedy mówię słowo „obraz”, pokazujecie wróżnych kierunkach ina różne obrazy — stwierdził nauczyciel.


    – Wiadomo... To żadna nowość — powiedziałem. — Jedno słowo może oznaczać różne rzeczy.


    – No tak — powiedział filozof — ale to znaczy, że musi być coś, co te wszystkie rzeczy łączy.


    – Po prostu są do siebie podobne — powiedział Dominik. Był szczupły ikiedy mówił, nieco się jąkał. Miał za to najwspanialszą kolekcję modeli samochodów, jaką widziałem wżyciu. Mało tego, gdy się go zapytało ojakiś model, potrafił znajdrobniejszymi szczegółami opowiadać osamochodzie. Chodząca encyklopedia motoryzacji...


    – Jasne, ale oco chodzi wtym podobieństwie? Skąd wiemy, że różne rzeczy są do siebie podobne? — filozof nie odpuszczał. Dobrze by się sprawdził wroli detektywa — zasypałby podejrzanego tysiącem pytań. Nie wiedzieliśmy, co odpowiedzieć.


    – Wyobraźcie sobie, że ktoś — tak jak wy — był wtej galerii, apotem poszedł do znajomego itakże uniego wdomu zobaczył obrazy wiszące na ścianach. Od razu będzie wiedział, że to, co widzi, to obraz, anie na przykład wypchany nosorożec wiszący na ścianie. Zatem — tłumaczył nauczyciel — musi być coś, dzięki czemu on WIE, że ta rzecz, którą widzi, też jest obrazem!


    – Tak samo jest zwieloma innymi rzeczami, na przykład zdrzewami — zauważył Rudera. — Wiadomo, że są dęby, brzozy, topole..., ale widać, że drzewo to drzewo.


    – Niezły przykład — powiedział Pogodny. Platon uważał, że jest coś, co łączy wszystkie rzeczy podobne do siebie. Ito coś nazywał IDEĄ, czyli wzorcem. Wierzył, że poza naszym światem istnieje inny świat, doskonalszy od naszego. Wtym lepszym świecie istnieją idee, czyli wzorce wszystkich rzeczy, które widzimy na co dzień.


    – To tak jak zmoim tatą — powiedziała Zuza.


    – Twój tata uważa tak samo jak Platon? — spytał zdziwiony Rudera.


    – Nie oto mi chodzi — odpowiedziała. — Mój ojciec lubi majsterkować izawsze, zanim coś zrobi, na przykład półkę na książki, najpierw wszystko dokładnie sobie rysuje. Później, kiedy ma już taki rysunek, może nawet zrobić więcej półek na książki. Czyli ta idea to taki jakby wzór albo rysunek tego, jak coś powinno wyglądać!


    – Widzę, że zaczynacie rozumieć, więc przechodzimy na wyższy poziom trudności — powiedział nauczyciel.


    – Czyli na wyższy level — wtrącił Rudera, który był fanem gier komputerowych iznał się na komputerach jak mało kto.


    – Platon często nawiązywał do różnych mitów — mówił dalej nauczyciel. — Taki mit uPlatona to nie jakaś zwykła opowiastka. Jego mity mają ukryte przesłanie, anaszym zadaniem jest je odgadnąć. Niektórzy uważają nawet, że są to wiadomości przeznaczone tylko dla wybranych. Parę dni temu byłem wmiejskiej bibliotece iwśród starych szpargałów znalazłem taki rysunek. Oczywiście nie podejrzewajcie mnie onic złego — skserowałem go sobie. Zobaczcie...


    [image: ]


    – To mi wygląda na jakąś prehistoryczną wersję telewizyjnego talk-show — skomentowała zprzekąsem Zuza. — Widzowie głosują, ajak ktoś się nie podoba, to siup do ogniska!


    – Taki program to by miał oglądalność. Satelita by się zagotował — dodałem.


    – Ale macie makabryczne pomysły! To na szczęście nie jest żaden teleturniej. Macie tutaj starą ilustrację tego, co mówi Platon opewnej jaskini — powiedział Pogodny.


    – Jaskinie to mi się kojarzą zparkiem narodowym wOjcowie — stwierdził Rudera. — Byłem tam zbratem. Super sprawa, co parę kroków wielka jaskinia. Można zjeżdżać na linach. Podobno kiedyś ukrywali się wnich rozbójnicy.


    – Z tą jaskinią Platona to trochę inna historia — Pogodny cierpliwie wyjaśniał, nie dając się zbić ztropu. — Platon pisze, że istnieje taka jaskinia, wktórej żyją ludzie. To niewolnicy. Zostali oni przykuci do ścian jaskini. Na pewno nie chcielibyście być na ich miejscu. Rodzą się wkajdanach iumierają wkajdanach. Uwięzieni są wtaki sposób, że nie mogą się nawet rozglądać na boki. Muszą patrzeć cały czas przed siebie, na ogromną ścianę.


    – Zupełnie jak wjakimś horrorze — wyszeptała Dominika, moja druga najlepsza kumpela, zaraz po Zuzie oczywiście. Dominika miała piegi, zadarty nos irówno przyciętą grzywkę.


    – Coś wtym stylu — uśmiechnął się nauczyciel. — Lecz to nie wszystko. Jak widać na rysunku, na podwyższeniu, za plecami więźniów płonie ogień. Ono daje światło. Niektórzy mówią, że to blask słońca wpada do jaskini. Jedno jest pewne — więźniowie nie mogą zobaczyć ani słońca, ani ognia!


    – To co oni widzą przez całe życie? Tylko ścianę? Aja myślałem, że brazylijskie tasiemce to szczyt nudziarstwa... — powiedziałem.


    – Popatrzcie dokładnie na rysunek — powiedział pan od filozofii. — Za więźniami znajduje się coś na kształt murku. Za tym murkiem, czyli poza jaskinią, różni ludzie przenoszą rozmaite przedmioty. Więźniowie widzą tylko cienie przenoszonych przedmiotów. Te cienie padają na ścianę.


    – Więc oni przez całe życie nie widzą prawdziwych rzeczy? — dopytywał się Rudera. — Ani nie wyłażą ztej jaskini, tylko cały czas widzą cienie? To niemożliwe.


    – Przynajmniej tak jest wtej opowieści. — powiedział filozof. — Ale pokombinujcie trochę, co Platon mógł chcieć przez tę historię powiedzieć? Wiemy już, że wierzył wistnienie świata idei — świata, który jest doskonalszy od naszego.


    Przez chwilę siedzieliśmy cicho.


    – Chyba wiem, oco mogło muchodzić — odezwała się Zuza. — Większość ludzi to właśnie tacy niewolnicy zakuci włańcuchy. Oni nie wiedzą nic oświecie idei.


    – Nie dość, że nie wiedzą, to jeszcze za prawdziwe rzeczy uważają to, co tak naprawdę jest tylko cieniem. Platon tłumaczy to na przykładzie rzeczy, októrych mówimy, że są piękne. Pomyślcie, ile jest pięknych rzeczy na świecie — kwiaty, dzieła sztuki, krajobrazy...


    – Niektórzy aktorzy są piękni — powiedziała Renata, czyli Renifer, niezbyt szczupła izawsze uśmiechnięta dziewczyna. Interesowała się kinem iz przejęciem czytała najnowsze doniesienia zżycia aktorów iaktorek.


    – Jasne — powiedział Pogodny. — Niektórzy ludzie też są piękni. Platon uważał, że nie powinniśmy się skupiać na konkretnych pięknych rzeczach, ale podziwiać piękno samo wsobie, czyli właśnie ideę piękna!


    Myślałem przez chwilę nad tym, co powiedział filozof, iprzypomniałem sobie mojego sąsiada zklatki schodowej, Marcina. Jego rodzice niedawno kupili mu rower. Ten rower to rzeczywiście świetna sprawa. Rama zrobiona jest ze specjalnego stopu. Można by na nim dokonywać cudów. Co ztego, jeśli Marcin od tego czasu nie widzi świata poza rowerem. Pucuje go iogląda całymi dniami. Co najlepsze, prawie wogóle na nim nie jeździ. Żeby rower się nie pobłocił. Ciekawe, ile innych ważnych rzeczy przez to przegapił. Na pewno sporo. Bo przecież to, co wżyciu fajne, na samym rowerze się nie kończy. Zzamyślenia wyrwał mnie głos Rudery.


    – No dobrze — powiedział Piotrek — ale dlaczego żaden ztych niewolników nie próbował uciec zjaskini? Czemu nie próbowali przepiłować kajdan? Przecież mieli na to całe życie.


    – Ojejku, Piotrek, przecież ta jaskinia to tylko taka przenośnia — powiedziałem.


    – Może iniektórzy próbowali — odpowiedział całkiem poważnie Chmura. — Wkażdym razie Platon też zastanawiał się nad taką możliwością. Ale niestety doszedł do bardzo smutnych wniosków... Pamiętajcie, że ci niewolnicy, którzy uważają rzeczy materialne za najprawdziwsze wświecie, są przekonani, że mają rację! Dlaczego? Bo nigdy nie widzieli niczego poza jaskinią. Nic nie wiedzą oistnieniu prawdziwego świata. Platon pisze, że nawet gdyby jakiemuś bohaterowi udało się uciec zjaskini izobaczyć piękne słońce, igdyby później wrócił do swoich współtowarzyszy niewoli, ci nie uwierzyliby wto, co mówi! Mało tego, mogliby pomyśleć, że opowiada im jakieś brednie, anawet mogliby go zabić.


    – Wcale bym się nie zdziwiła — Zuza wydęła wargi. — Ludzie nie lubią, jak im się mówi, że nie mają racji.


    – Platon — kontynuował Pogodny — uważał, iż świat idei nie jest materialny, to znaczy, że nie można go zobaczyć oczami ani dotknąć ręką, ale mimo to jest najzupełniej prawdziwy. Co więcej, nawet prawdziwszy ilepszy od naszego. Uważał też, że jedne idee są ważniejsze od drugich.


    – Mój tata tak samo — stwierdziła Zuza — kiedy projektuje różne rzeczy, to niektóre projekty oznacza jako ważniejsze od innych. Na przykład rysunek dużej altanki, którą tata postawił na wiosnę wogrodzie, jest ważniejszym projektem niż rysunek półki na narzędzia.


    – Tak samo ma się sprawa zideami uPlatona — powiedział filozof. Te bardziej ogólne są ważniejsze od tych bardziej konkretnych. Najistotniejszą inajwspanialszą ideą jest Idea Piękna iDobra.


    – I to jest zapewne to wpadające do jaskini światło słońca — powiedział Rudera.


    – Widzisz, Piotrek, musisz częściej chodzić na plażę, będziesz mądrzejszy — Renata jak zwykle miała trochę złośliwe poczucie humoru.


    – Ale... — myślała głośno Zuza — co wtakim razie sądził otym wszystkim Arystoteles?


    – Arystoteles — odparł nauczyciel — również wierzył, że istnieją idee, ale rozumiał je zupełnie inaczej. Uważał, że idee to tylko ogólne słowa, które wymyślili ludzie, gdy obserwowali świat. Widzieli, że różne rzeczy są podobne do siebie iokreślali je wspólnymi nazwami. Na przykład ktoś widział piękną kobietę iniezwykły budynek. Obydwa widoki budziły wnim podobne odczucia, awięc określał je wspólnym słówkiem: „piękno”. Arystoteles nie wierzył wżaden idealny świat.


    Wśród dziewczyn zapanowało poruszenie:


    – Nie lubimy Arystotelesa. To był na pewno straszny nudziarz! — Za to Platon to prawdziwy marzyciel...


    – Ależ nic ztych rzeczy — odparł filozof. — Platon iArystoteles byli przyjaciółmi ikażdy znich był bardzo ciekawą postacią. Co prawda, Arystoteles nie wierzył wświat idei, októrym opowiadał mu Platon, ale za to był wybitnym przyrodnikiem ibadaczem. Napisał mnóstwo dzieł iinteresował się właściwie wszystkim.


    ***


    Było już późne popołudnie, anam wcale nie chciało się iść do domu. Nauczyciel uśmiechał się ibyło widać, że chce nam coś jeszcze opowiedzieć. Odezwał się po chwili milczenia:


    – Ponieważ musicie teraz wracać do domów — natychmiast rozległo się wielkie „NIEEEE...” — opowiem wam jeszcze jedną historię, októrej czytamy uPlatona. Dawno temu ludzie posiadali cztery ręce icztery nogi...


    Zaczęliśmy się śmiać, bo historyjka wydawała się po prostu dziwna.


    – Zanim zaczniecie się śmiać, przypomnijcie sobie, że tego, oczym opowiada Platon, nie można rozumieć DOSŁOWNIE — powiedziała pewnym siebie głosem Zuza izrobiło się cicho.


    – Widzę, że Zuza szybko łapie, oco chodzi — powiedział profesor imrugnął okiem. — Ale wróćmy do opowieści... Mając cztery ręce icztery nogi, ludzie byli tak silni, że bogowie zaczęli się ich bać. Zgadnijcie więc, co zrobili...


    – Pewnie uciekli — palnął Rudera.


    – O nie — odpowiedział nauczyciel. — Byli zbyt sprytni. Zgodnie zlegendą poprzecinali ludzi na dwie połówki. Od tego czasu każdy znas ma dwie ręce idwie nogi... Ale wskutek tego każdemu znas czegoś brakuje. Brakuje nam naszej drugiej połówki. Idlatego ludzie szukają się nawzajem, próbując znaleźć swoją drugą połowę. Czasem ją znajdują, aczasem nie!


    Po tych słowach nauczyciela spojrzałem na Zuzę. Fajna zniej dziewczyna — pomyślałem. — Może to akurat ona jest moją połówką? Ale zaraz potem pomyślałem, że moja druga połówka mieszka pewnie gdzieś wKambodży inigdy jej nie zobaczę. Zuza chyba coś wyczuła, bo puściła mi oko.
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